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Od pierwszej połow y 18 wieku słynie Pszów  jako 
miejsce cudowne, gdzie Najświętsza Panna „śliczny 
tron se obrała”, by błogosławić k ranom  nadodrzań- 
skim i w iernym  sw ym  dzieciom górnośląskiej ziemiicy.

Pisano rok 1722, gdy ks. w ikary Niemczyk pro­
w adził pielgrzym kę pszow ską na Jasną Górę przed 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. U stóp Niebie­
skiej Pocieszycielki składali sw e żale i smutki, do Bo­
skiej Lekarki prośby gorące zanosili za śmiertelnie 
chorego duszpasterza, a gdy już odchodzić musieli, 
w tedy  błagali z Izami, żeby N ajłaskaw sza Panienka z 
nimi poszła na daleki Śląsk odrzański, i złożyli sw e 
biedne grosiki, by zakupić obraz Królowej Polski, co 
Jasną Górę za stolicę sobie obrała, by błogosławić mo­
gła Polsce całej i śląskim Leehitom. Znaleźli u m alarza 
obraz taki prześliczny, że zdaw ał się być amelską m a­
low any ręk ą ; kosztowa! 2 guldeny i kilka groszy. — 
Ale — jak podanie mesie — m alarz nie chciał sprze­
dać; ukryw ał obraz z innemi obiazam i. ale w cudow ­
ny sposób obraz znalazł się w ciąż na pierw szem  miej­
scu. W idząc więc, że Najświętsza Panna sam a pragnie 
Iść z śląskimi pątnikami, oddał im obraz. Z radością 
nieopisaną zanieśli obraz do klasztoru prosząc zakon­
ników, by dotknięciem do Cudownego Obrazu M a­
tki Boskiej Częstochowskiej nadali mu godności dro­
giej relikwji.

W uroczystość M atki Boskiej Szkaplerznej po­
święcił ks. dziekan Mizia w  W odzisław iu obraz, opra­
w iony w kosztow ne ram y, a po nieszporach obyw atele 
m iasta w  uroczystej procesji odprowadzili obraz aż do 
Kokoszyc. Tu na granicy paraiji ślub uczynili, w  imie­
niu w łasnem  i swego potom stw a na wieczne czasy, ze 
corocznie Pszow ianie z procesją przybędą do m iasta 
na uroczystość M atki Boskiej Szkaplerznej, zaś w 
św ięto Narodzenia Najśw. Panny  W odzisław ianie hoł­
dy składać będa przed Jej obrazem  w kościele pszow- 
skim. Na w ieczną tego ślubuwania pam iątkę w ybudo­
w ali w  1726 r. kaplicę na owem miejscu i w  ołtarzu o- 
braz M .B .Częstocnow skiej umieścili.Obok kaplicy lipy 
zasadzili, z których jedna jeszcze p róch iiejąca stoi na 
s traży  św iątnicy M arjańskiej.K osztautrzym ania ponosi 
folw ark kokoszycki. W  1915 r. została kaplica odno­
wiona z funduszów baronostw a Rufferów.

W ieść o nowym  w  pszowskim  kościele obrazie ro ­
zeszła się po całej okolicy; pątnicy w racający  z od­
pustu wodzisławskiego, opowiadali cuda o prześlicz­
nej Panience, co tak mile i słodko dó sw ych dziatek 
się uśmiecha, że oczy same zalew ają się łzami z rado­

ści i wzruszania, skoro się spoirzy na to anielskie obli­
cze M atki Boskiei P szow skiejyO żyły  p rastare  proro­
cze podania, że kiedyś, gdy czasy  się wypełnią, p rzy­
będzie z Jasnej G óry M atka Najmilsza na śląską krai­
nę; niektórzy opowiadali, że tron sobie obierze w  p ra­
starym  kościółku św. Urbana, co stoi sam otny na g ra­
nicy m orawskiej na Brzezinach tw orkow skich, że tam­
tędy przyjdzie w  otoczeniu wojsk anielskich na sk rzy­

dłach złocistych z o rz y  wieczornej, a w tedy obudzf 
się śpiące wojsko św. Jadwigi. (Saga vagans, Wan- 
dersage).

Na bocznym filarze tuż przy drzw iach do zakry- 
stji, znalazł obraz swe umieszczenie. Ks. Pańczośnik, 
cudownie uleczony, zapalił przed nim w ieczną lampę. 
Tu odmawiał wspólnie z ks. wik. Niemczykiem b re­
w iarz kapłański, tu odpoczął, przeżyw szy lat 70, snem 
wiekuistym.

Jan Franciszek Niemczyk pracow ał następnie w  
Cieszynie, skąd na prezentę barona W ilczka przybył 
jako proboszcz do Rydułtów , gdzie, ukończyw szy 38 
rok życia, pożegnał doczesność, dnia 31 m aja 1735 r. 
S ta iy  kościół, w którym  znalazł y .e c zn y  odpoczynek, 
już nie istnieje. Na m 'ejseu wielkiego o łtarza stoi k rzyż 
kamienny.

Obraz Matki Boskiej nosiły dziew czyny jako fe­
retron przy procesjach do roku 1727. W  tym  czasie za­
notowano kilka cudownych zdarzeń; srebrne wota, 
dowody doznanych łask, ozdabiały ołtarz. Urabia 
W ilczek, wielki sługa Marji, zwrócił się do Kurą Bisku­
piej z prośbą o uznanie obrazu, jako łaskami słynącego. 
Na zlecenie biskupa zjechała do P szow a komisja, w 
skład której wchodzili dziekan Mizia, prob. Św ider z 
Cieszyna, proton, apost. dziekan Franciszek Gorkosz z 
Frysztatu , w  Białą Niedzielę r. 1727 dla zbadania cu­
downych zdarzeń. Po przesłuchaniu świadków  zgodziła 
się komisja na przeniesienie obrazu do bocznego oł­
tarza, jednak nie uznała go jeszcze za — łaskami sły­
nący. V/ r. 1732, w dzień w. W ay/rzyńca, po solennem 
nabożeństw ie umieścił opat rudzki, Józef de Strachnitz, 
obraz w bocznym otłarzu. Proboszczem  był w tedv Tan 
Leonold Iwanowski (1724 —1 34 r.) Następca jego, ks. 
Jan Laksy (1736 — 44), prosił Kurję Biskupią o pozwo­
lenie budowy wspaniałej św iątyni, godniejszej stolicy 
Tej Niebieskiej Pani, co w cudownym  zasłynęła obra­
zie na Śląsku i całej M orawie.

Rysunki nowego kościoła opracow ał m istrz m ular­
ski Gans (Gęś); a już dnia 1 czerw ca 1743 r w m uro­
wano kamień węgielny. Ks. Laksy nie oglądał swego 
dzieła dn;a 31 maja 1744 r  niespodziewanie śmierć go 
zaskoczyła, a miał wtedy 35 lat. Budowę kościoła pro­
wadził dalej prob. Tadeusz Urbani i dokończy! szczę­
śliwie w  r. 1747, (na cześć swego patrona fundował 
boczny o łtarz; obraz św. Tadeusza znajduje się obec­
nie w przedsionku kościoła). Ojciec św. Pius VI udzielił 
odpustu zupełnego w szystkim  w iernym  w dzień Na­
rodzenia Najśw. Panny. Liczne wota, złote, srebrne 1 
klejnoty zabrał rząd pruski w  r. 1810. Sto lat później 
dobudowano wieże, jako pemniki zwycięskiej walki z 
pijaństwem na G. Śląsku, k tórą podjął ks. kan. Alojzy 
Jan Nepomuk Fiecek z P iekar wspólnie z o. Szczepa­
nem Brzozowskim  O. F. Ref. z pod zaboru rosyjskiego. 
W  Pszow ie założył o. Szczepan B ractw o W strzem ię­
źliwości dnia 1 m aia 1844 r. O . Drobny-
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W iosna! Obwisści-ły }ą zdaw na skowronkowe; 
śpiewania, bocianie klekoty 1 to sionko złociste, obej­
mujące pieściwie ziemię kochaną, niby m acierz dziecic 
Aż od tych pieszczot subtelnych w yjrzały  z zieleni tąk 
skromne stokrocie, żółte mniszką ozłociły ją kaczeńce 
— a w  lasach, nad kwieciem, co odważnie wznosiło 
główki z pośród zeschłych łodyg i liści, zanucili sk rzy ­
dlaci m ieszkańcy pieśń triumfu, pieśń szczęścia i ra ­
dości życia! Niosła się ona pomiędzy drzewam i, hen, 
za bór i gaj brzozow y. Dalej już łączka się rozciągała, 
rozm a-zona uśmiechami słońca, głośna rechotem  żab, 
które tu sobie w ypraw iały  wieczorne koncerty. S ta­
nąw szy  na skraju, w idziałeś przed sobą wioskę nie­
wielką, za k tórą widniało białe domostwo, a na roz­
stajach Boża Męka. Poczern iały  od jesiennych słot i 
w ichrów  Chrystus w yciągał swroje miłujące ramiona 
ku w iosce wśród pól w yrosłej, jakby pragnął do Swej 
cierniowej korony wpleść więcej jeszcze cierni, byle 
ująć je tym, k tórzy c ie rp ią ; dobrotliwe oczy Ukrzyżo­
w anego oatrzy ły  tak miłośnie z w yżyn krzyża., że gdy 
klęknąłeś pod ta figurą, zdaw ało ci się, że ten Jezus, 
gdyby m iał ręce nie przybite, otarłby ci łzy płynące no 
twej twarz.y znękanej, zmęczonej w alką życiow ą i 
przycisnąłby cię do Swego Bożego Serca, choć On Bóg, 
Pan w szechśw iata, a tyś stw orzenie grzeszne.

Była ta Boża Męka ukochaniem wsi. Nie dlatego, 
że pięknie wirrzeźbioną by ła  postać C nrystusa! O nie! 
Ale że ci prości ludzie w  duszach sw ych czuli Boga, po­
znawali Go w  m aczających ich cudach przyrody, to 
też, przechodząc obok figury, z niezmierną ufnością i z 
podańczą w iernością spoglądała w  oblicze Zbawicie­
la. G dy tylko pojaw iły się pierwsze polne i leśne 
kw iaty  wiosenne, ciągle świeże wiązanki zdobiły Bo­
żą Mękę. A j-uż najstrojniej w yglądała ona w maju. Ja ­
sia, córka gospodarzy z owej chaty za wsią, nie data

się nikomu w yprzedzić w  zdobieniu figury. Pomagały, 
jej i  serdeczną chęcią dziew częta, a wijąc wience zie­
lone śpiew ały pieśni pobożne, by pizypodobać się U- 
krzyżow anem u } Tej, której obrazek opodal postaci 
C hrystusa um ieściły ,’— M atce Niebieskiej, Królowej 
Maja. P a trz ! Już kończą wieniec pow platały wefl 
kwiatki, um aiły figurę Kwiecia różnego przyniosły, u- 
m leściiy na stoliczku, ziemię wokół zamiotły, gałązka­
mi św ierku przysłoniły. A teraz odchodzą. P rzy jdą 
jeszcze, przyjdą, wszakci to dzisiaj pierw sza „ma­
jówka i’1 Tylko prace wieczorne pokończą, zbiorą się 
w szyscy, starzy  i młodzi, by przyw itać Marję, Kró­
lowe tych pól i łąk, tych lasów  i strzech, KróJowę serc 
ludzkich, Panią św iata.

I przyszli. W ieczór cichy otulił wioskę cichą uk ry ­
tą w bieli kw itnących sadów ; umilkły gw ary  leśne, tyl­
ko rechot żabi grał mile. A wkoło Bożej Męki klęczał 
lud prosty, ale w ierny woli Bożej i głosił polom i łą­
kom, górom, i doikiom, samym że mebiosom, że niema 
nikogo po Bogu droższego nad M atkę-Króiowę. „M at­
ko Najmilsza!"— „Gwiazdo z a r a n n a d z w o n i ł o  ruz- 
g ło śraep o  rosach w ieczornych i na skrzydłach gorą­
cej m odlitwy niosło się do stóp Boga, niesione dłońmi 
aniołów^ jako cenne perły  duszy ludzkiej, kochającej 
swego Stw órcę. O jakaż to ogromna moc pieśni majo­
w ej! Ileż ona mieści w  sobie istotnego piękna, jakże cl 
ona duszę rozśw ietlić nroże, ile chw astów  z niej w y ­
rw ać !!

Klęknij w w ieczór m ajowy, ezy pod figurą, czy 
przed ołtarzem  Marji, zapomnij o świecie całym , bądź 
sam na sam z twoją Królową, a w pieśni nuconej na 
Jej cześć znajdziesz miłość, k tóra ci wypełni serce i 
zrozum iesz czar maja! —

R. S- i
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Sta.nowc.zo za mało pisze się o nowej stosowanej 

w Polsce już od kilku lat metodzie szerzenia ośw iaty 
zaw odow ej w śród młodzieży rolniczej. Spraw ą tą po­
winno się zainteresow ać całe społeczeństw o z wielu 
względów, a także dlatego, że m etoda ta. oparta na, 
w zorach am erykańskich, przez głównego jej propaga­
tora, prof. M ikułowskiego - Pom orskiego, została w 
sposób bardzo pom ysłowy dostosow ana do stosunków 
polskich. Chodzi tu o tak z-w. konkursy przysposobie­
nia rolniczego. Grupa młodzieży w danej wsi obiera so- 
b:e tem at konkursow y n. p. upraw ę kukurydzy .w y­
chów prosiąt —otrzym uje dokładne instrukcje, zaku­
puje m ateriał konkursow y (ziarno, prosięta). Następnie 
każdy członek zespołu konkursow ego upraw ia sam 
ziiarno na poletku przepisanych rozm iarów , względnie 
hoduje prosię. Kto osiagn;e najlepsze wyroki, otrzym a 
nagrodę.

Polską cechą tej m etody jest to, że przeprow adza 
się ją nie w  oparciu o specjalnych -instruktorów, lecz w 
łonie organfzacyj rolniczych pod ogćlnem kierow ni­
ctw em  M inisterstw a Rolnictwa; W szystkie organiza­
cje młodzieży, działające na wsi polskiej, zajęły się 
konkursam i przysposobienia rolniczego. Dzięki terrra 
rozpow szechniły się już bardzo te konkursy po tizecn 
latach prób.

Rok 1929 był nowym etapem  w rozwoju tej akcji. 
W  roku tym ukończyło konkursy 15000 młodzieży. Na 
poszczególn0 organizacje m łodzieży przypada z tego: 
Zw iązek „W ic!" — 3.134 konkursistów, Młodzież Lu­
dowa — 600, Zw iązek przy  M alopolskiem T ow arzy ­

stw ie Relniczem — 1,300, Zjednoczenie M łodzieży Pol­
skiej 5209, Związek „Siew*' — dotychczas nie ogłosił 
ostatecznych wyników.

Największą ilość uczestników , bo jedną trzecią o- 
gółu dam Zjednoczenie M łodzieży Polskiej — centrala 
katolickich Stow arzyszeń m łodzieży polskiej. W yniki 
pracy tej organizacji uw ydatniają się, gdy się przypa­
trzym y cytrom  szczegółowym . I tak. według zestaw ień 
wojewódzkiej komisji rolnej w  Krakowie, S tow arzy­
s z e n i  Mł. P  dały 2492 uczestników . Inne organizacje 
776. W W ieIkopo,isce m iały SM P uczestników  310, in­
ne organizacje — 127. Na Siąsku było z S M ? 59 uczest­
ników.

, ywk tc tó ir więcej znamienny, że Zjednoczenie 
JV dzieży Polskiej na rok 1929 otrzym ało tylko jedną 
szóstą całej subwencji M inisterstw a Rolnictwa, p rze­
znaczonej la  konkursy krajowe przysposobienia rolnic 
czego, a dało dwie szóste ogółu konkursistów , czyli 
w ykazało  wyniki o 100% większe, aniżeli inne o rg an i­
zacje razem  wzięte.

SMF urządziły na zakończenie konkursów  178 po­
kazów  lokalach, oraz w zięły udział w  78 pokazach po­
w iatow ych, zdobyw ając nardzo pokaźną ilość nagród. 
■ rzeba jes; cze podkreślić, że Zjednoczenie Mł. Pol je- 

dytńe w śród organizacyj młodzieży prow adzi opolno 
krajow y konkurs*,, mianowicie nowej odmiany kukury­
dzy .wczesnej bydgoskiej", dojrzew ającej w  całej Pol­
sce. Na K u k u r y d z y ,  j a k  wiadomo, opiera się w  p ierw ­
szym  rzędzie dobrobyt rolnictw a am erykańskiego. To



fUnner wO M * o d z l « *, K« t o d c k a Strona 3

też miarodajne sfery  rolnicze przyw iązują w ielką w agę 
do rozpowszechnieniu tej rośliny w  Polsce, a tem sa­
mem do ogóino - poisskiego konkursu kuknrudzianego, 
prowadzonego już trzeci rok w  SMP.

M łodzież SM P znaliśmy dotychczas w ięcej z jej 
p racy  w dziedzinie ideowej. W yniki akcji konkursów 
p. r. wykazują, że przoduje ona także w  działalności na 
polu zawodowem  i gospodarczym.

<r-

J i m

Idziem y do Pszow a.
Czasem przysłow ia nie w yrażają  praw dy, innym 

razem  znowu w sam raz traiiają w sedno spraw y.
Mówi się, to ,;katol!K z P szow a”, przyczem  ma 

sfe uszczypliwe mniemanie, że katolik z Pszow a jest 
niby to coś gorszego od innego katolika. M ówiła nam 
ś. o. nieboszczka babcia, że o Pszow ianacb dlatego 
to przysłow ie się utarło, ponieważ rzekomo m.eii w i­
dzieć, jak im kościół górze, a nie kwapili się. by iść 
gasić. Mówię w yraźnie że babcia mi m ówiła „po- 
noś“, to znaczy „pono tak miało być’1 ale czy na­
praw dę tak było, tego nie wiedziała.

Jednakże fakty zupełnie coś innego potw ierdza­
ją. Otóż miii nasi bracia katohcy z Pszow a nie tylko 
są gorliwymi katolikami, ale p rzeciw de pod względem 
aktyw ności katolickiej nas zaw stydzają.

Oto wybudow ali w  P szow :e piękną Kalwarję i tak 
nietylko w spaniały kościół z cudownym  obrazernt 
M atki Bcskiej, ale i przepiękna Kalwaria stanow i 
ozdobę Fszow a i chlubnie św iadczy o pobożności kato­
lików z Pszowa.

Otóż postanowiono w  Związku S. M. P. udać się 
w dniu 18 maja br. 1 pielgrzym ką do Pszow a, by  tak 
z okazji dziesięciolecia ziożyć należyty hułd M atce 
Boskiej.

W  tej pielgrzym ce bierze udział łak młodzież żeń­
ska, jak 1 m ęska i kto tylko słynie z gorliwej pracy  
dla S. M. P„ będzie tam obecny.

Mam na myśli czcigodnych członków Rady 
Zw iązkowej z przew . ks. prałatem  Pucherem , p. pre­
zydentem  Spaltensteinem , radcą Grzesiem  i ks. gen. 
sekretarzem  Matuszkiem na czele. W szystkich tam 
w Pszowie zobaczym y, bo w szyscy  chcą złożyć hołd 
Królowe] Polski.

Jedziem y do Pszow a! Michał.

WALENTY KRZAS2CZ.

J i m M  p w a s e p a ś e i t ą

Słońce czerw cow e ziało żarem. W szystko lśniło 
się i promieniało, powabnemu, świetlnemr kolorami o- 
czy nęciło, zarów no te jaśniejące w zgórza jak i te cie­
niste doliny pełne bujnych sadów, z poza których w y ­
glądały czerw one dachy dom ostw wiejskich — a nad 
całą tą przecudną scenerją śląskiej oicolicy podgórskiej 
rozpięły niebiosa swój przepyszny, s z a f i r ó w ^  namiot, 
w spierający  się jednem swem  półkolem o lesiste, w 
lazurow ej mgliczce tonące grzbiety Beskidów śląskich.

Cóż więc dziwnego, że w  tak przecudny dzień let­
ni opuszczało w szystko zamorusane, zadymione m ury 
m iasta fabrycznego Bielska i w yłaziło na przew iew ne, 
słoneczne poi i pozamiejskie, tem  więcej, iż była to 
pora popołudniowa niedzieli.

Postanow ili się też przejść za m iasto dwaj mło­
dzieńcy Francek i Jura. P ie rw szy  może osiemnaście 
lat liczący podrostek o rumianej tw arzy, aa  której n  a- 
low ała się naiwność i pew na lekkomyślność młodzień­
cza, był dosyć porządnie ubrany. Cośkolwiek starszy 
od niego Ju ra  natom iast miał na sobie ubranie w ytarte  
ł zaw alane, na głowie zaw adiacko nasadzony kaszkiet,

z pod którego patrzały  ponuro apatyczne oczy w 
błyszczący  św iat. Ręce, włożone w kieszenie zatłu- 
szczonycn spodm, trącały  łokciami przechodniów. W 
jednym kącie jego ust tlił się niedopałek papierosa, z 
drugiego kącika strzykała  raz w raz ślina na chodnik. 
W yglądał sobie tak trocnę z „chacharska”.

W yszedłszy za ostatnie kamienice, przystanęli i 
spojrzeb' przym rużonem i oczym a w  siną dal.

— Cóż te raz?  — "zucil Jura, wypluwając resztka 
papierosa.

— Bo ja w iem ? — w zruszył kam rat Francek ra ­
trak* larni. — M ożebyśm y postrli tara na w zgórze S ta­
robielskie?

— G łnriś — ofuknął go zgryźliw ie Jura. — Całą 
noc przeporiłera się na zabawie tanecznej w  spelunce 
Goldmanna. Pocóż mi w iec potrzebne ponownie pocie 
się popod w zgórze S tarobielskie?

— W ięc chodźmy się w ykąpać do B ia łk t
— Kąpałbym sie chętnie, gdyby tam  w ody nie 

było — drw  inko wał Jura.
— A może poszlibyśmy dc łasu Kom orowickiego?
— Tam  niema nigdzie w pobliżu karczm y. Zresztą 

pocóż m am y dalej iść, ldeay i tu jest dobrze.
To pow iedziaw szy rzucił się do row u przydroż­

nego, zarmrzaiąc się w  traw ie. Leżąc na brzuchu, oparł 
głowę o dłonie, żuł bezmy ślnie źdźbło w ym achując w 
pow ietrzu nogami. Opodal pod słupem telegraficznym  
usiadł Francek.

Drogą przechodziły bezustannie odświętnie ubra­
ne grupifi m ieszczan, sunęły dorożKi i samochody. 
Niejeden spojrzał zgorszony w zgardliw ie na leżące­
go w rowie młodzika, k tó ry  bezczelnetn i nienaw istnem  
okiem obserw ow ał spacerujących. W iększość jednak 
przechodziła mimo obojętnie, udaw ając, iż chłopaków 
ule widzi. T acy  najbardziej irytow ali Jura.

— Burżuje zapow ietrzone! — m ruczał. — Taki to 
w szystko  paradne, strojne i dufne w  sobie, nie pamię­
tając, że żywi się krwią proletarjacką. Lecz w szystko 
do czasu. Przyjdzie rewolucja, proletaijat zapanuje nad 
światem , a potem to m y będziemy jeździć samocho­
dami. Tak jest i w Rosji obecnie.

— A któż będzie piesze chodził? — spytał F ran­
cek zamyślony.

— Rozumie się, że dzisiejsi kapitaliści 1 pasibrzu­
chy.

— W ięc znów nie będzie równości — zauw ażył 
młodszy kam rat.

— Głupiś i ale rozumiesz tego w szystkiego — 
skarcił go Jura, — W idocznie nie czytałeś ostatniego 
numeru „Spraw iedliw ości społecznej”, który? ci w ypo­
życzyłem .

— „Spraw iedliw ość społeczna1' podarła m atka i ja­
ko podpałkę zużyta — tłum aczył sie Francek.

— Tw oja m atka jest głupia i jak noc ciem na — 
rzucił Ju ra  gniewnie. — Żeby nie ja, twój szczery  kam ­
r a t  tobyś, i ty  głupim pozostał jak but z lewej nogi. Bo 
1 cóż wiedziałeś, cóż umiałeś, mmeS się ze mną za­
przy jaźn ił?  Nigdzieś nie w ychodził, co najw yżej z m at­
ką do kościoła, nic nie umiałeś, naw et papierosów nie 
paliłeś. Św iat o tw orzył ci się dopiero przeze mnie. Jam  
cię nauczył palić, duszkiem  kw arty  gorzały wypijać, 
jam cię w prow adził do kina, na zabaw y taneczne, do 
grona w esołych tow arzyszy , i dopiero teraz w iesz co 
znaczy wesoło żyć. A od czasu, kiedy czy tasz  „Spra­
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wiedliwość społeczną1', to i w m ózgownicy ci się.Jro- 
chę wyjaśniło. Jutro zaś nauczę cię tabakę żuć.

— W szystko to praw da — przytw ierdził F rancek 
z uczuc* em wdzięczności — szkoda tylko, że mi m atka 
zabiania z robą obcować. Nam awia mię, żebym  się od­
wrócił od ciebie i w stąpił do S tow arzyszenia młodzie­
ży T 'kj. Janek, mój kuzyn, który jest sekretarzem  
w  stov arzvszeniu, gw ałtem  mię chce do rej organiza­
cji wciągnąć.

— Tylko ty  nie słuchaj starej, głuprej matki, boś 
nie dzieciak. A Jankowi daj w  mordę, jak cię jeszcze 
raz będzie naciągał. Daj papierosa!

Francek w yjął z zanadrza portm onetkę, w  której 
miał papierosy schowane.

— M asz kamracie, zapal sobie.
Jura, sięgając po papieros, rzucił ukradkiem  okiem 

do w nętrza  portmonetki.
— Aha, widzę, że kam rat jeszcze i „papierki" ma 

— zaw ołał żywo, podnosząc się raptem  na kolanach. 
—To bardzo dobrze, zaprow adzę cię na zabawę, do 
„propinacji". T eraz już i na w zgórze Starobielskie nie 
trzeba nam iść. Chodźmy!

— Tylko że to jest reszta z mojej wczorajszej 
w ypłaty , k tórą muszę m atce na załomno w iktuałów  
oddać — w ym aw iał się Francek.

— Nie bałamuć, durniu — zbeształ go Jura. — 
M atka dostanie w  sklepie na .„bórg" a za pieniądze 
pchulam y porządnie w  propinacji.

To rzekłszy, chw ycił kam rata pod ramie i per 
ciągnął go za sobą.

W  propinacji zasiali już całe grono podochoconych 
kolegów. Na widok wchodzącego Ju ry  zaw yli rado­
śnie, podnosząc kufle i kielichy do góry.

— W iw at, niech żyje nasz dzielny kampan Jura. 
Pew nie i zafunduie, bo w czoraj dostał w ypłatę. W  na­
szej fabryce dopiero pojutrze w y p ła c a ją .

— Hej, żydzie, parcha — zaw ołał Ju ra  buńczucz­
nie na szynkarza. — L itr ,szpagatów ki’£ dia nas, ale 
już '

Kiedy usłużny Izraelita postaw ił flachę wódki i 
poprosił uprzejmie o zapłatę, szturchnął Ju ra  swego 
młodszego kam rata  łokciem.

— Zapłać tam. Moją w czorajszą „w ypłatę11 u 
'Goldmanna przehulałem.

Z przybocznej sali do latyw ały  stłumione, w y w ­
ożę tony harmonijki i skrzypiec, m iarow y tupot nóg i 
zachrypłe okrzyki tańczących.

— Pójdziem y na salę potańcow ać — zapropono­
w ał Andrzej, jeden z popijających tow arzyszy. — 
Zebrało się sporo dziewek, jest i Elza, wiecie ta 
„szw arna’‘ piastunka od Liebmana.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Duroczne rekolekcje Związku M łodzieży Polskiej 
na Pomorzu, które prow adził o. prowincjał Herud w 
zakładzie misyjnym w Górnej Gruoie, zgrom adziły 
6(i uczestników  Stow arzyszeń Mł. Pol. Dla braku 
miejsca nie było można uwzgiędnić w szystkich zgło­
szeń na rekolekcje zamknięte, z tego też względu posta­
nowiono zorganizow ać jeszcze dwie serje rekolekcy] 
zam kniętych: podczas Św iąt Zesłania Ducha Św ię­
tego i w  dniach 1 i 2 listopada rb. Budujący to objaw, 
le  młodzież pom orska tak  hcznie się zgłasza na reko­
lekcje zamknięte, tak bardzo polecane, jako podstaw o­
w y  objaw Akcji Katolickiej.

Dla druchen Stow arzyszeń Mł. Pcl. odbędą się 
rekolekcje zamknięte w  czasie od 7 do 12 sierpnia rb. 
w  zakładzie Sióstr M dosieidzia w  Chełmnie. Spodzie­
wany jest bardzo liczny udział.

eteS-Jcżio ćź&ećkestr*. u, tfz-g ® -
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Ostatni to apel, druhowie, do W as i  Niechby dźwięcznem 
echem odpowiedziały nań W asze  serca młodociane, gotęwe ao 
idealnych porywó,v. „Myśmy rycerze  Chrystusowej Polski", ta ­
kie to hasto wydaliście sami w  swoje ,Jświęto Młodzieży". Naj­
w y ższy  czas, by hasto to piękne zadokumentowały czyny w spa­
niale. Czy deszcz, czy słota, pogoda czy słońce, do Pszow a 
pójdziemy, do Matki Bożej, do kaplic kalwaryjskieh. P rzy k ład  
nam dal nasz święty Pa tron  - Wódz!

Czy o głodzie, czy o chłodzie czy nocą albo wczesnym 
rarkmrr., czy  roso nawet, zajść tam muszę — odzywa się już naj- 
nieśmielszy druh.

Dalej za nini W y, śmielsi, odważni, dalej wycieczkowcy, 
sportowcy, p rzedew szystk iem zarządow cy!

Z Krzy-żem w ręku zaprotestujemy najdobitniej przeciw b tc -  
bożnościom bolszewickim.

Wspólnem błaganiem „Zbawicielu świata, zbaw Rosję" w y­
ratujemy braci chrześcijan uciemiężonych.

Wołaniem „Chryste  ełeSfcn" w yprosim y dla siebie miło­
sierdzie Boże, a dalszem „Pod Twoją obronę* oddamy, jak S ta ­
nisław nasz świę.y druh, życie swe Malce Boskiej, Matce naszcjl

Ty, Druhu, wzorujący się na św. Stanisławie, nie możesa 
inaczej na ten zew odpowiedzieć, jak swojem dziarskietn, silnem 
„Gotów".

1. P ielgrzym ka ao P szow a. Związek ogłosił w  „Młodzieży 
Katobckiej" z dnia 20 kwietnia br„ że do 1 maja  br.  S tow arzysze­
nia miały podać przepuszczalną liczbę druhów biorących udział 
w pielgrzymce do Pszowa. Druhu prezcsiel Czy  zała twiłeś już 
ten punkt? Czy  poruszyłeś już sprawę pielgrzymki na zebra­
niu zarzą-dowem. plenarnem? O ile nie, uczyń to jaknajrychlej.  
Druhowie, spieszcie w jaknajwiększych liczbach na 18 maja na 
wspólną pielgrzymkę „o Pszowa. Ostateczny termin zgłoszenia 
do 8 maja. Niektóre Stowarzyszenia  py ta ją  się o p rogram  piel­
grzymki, warunk' kolei itd. Związek to wszystko może uczynić 
na podstawie ilości zgłoszonych druhów. Czy  nie p raw da? Jak  
można się s ta rać  o zniżkę kolejową, jeżeli nie będzie liczby od- 
powiedniejćjak s ta rać  się również o pociągi dodatkowe. Czy ma 
się Związek już o to s tarać  teraz, nie mając nawet jeszcze p rzy ­
puszczalnej liczby — i zrobić klapę?

Wobec tego prosimy przesyłać zgłoszenia jaknajrychlej. 
Chcemy się s tarać  o dodatkowe Lociągi, o ile zgłosi się na po­
szczególnych terenach do 225 osób. P o d ró i  kosztujelV. klasą (w  
jedną stronę) z Katowic do Rvdułtó\v 3,20, z Tvchów do R y-  
dultów 2,40, z Gierałtowic do Ryduttów 2,60. W yjazd  z Katowic 
o godzinie 5,05, p rzy jazd  do Rydułtów o godzinie 7,05, skąd 
pielgrzym i ą do Pszowa. Nabożeństwo o godzinie %9-tą. Zabierz­
cie z s )bą W asze  piękne sztandary , a o ile W as  będzie więcej, 
także chorągwie i krzyż. Niech to będzie o raw dziw a pielgrzym­
ka  ry ce rzy  Chrystusowych, S tow arzyszenia  mające orkiestry  
dęte niech s‘ię stawi;, w komplecie Mam nadzieję, że silnej orkie­
s t ry  SMP Szarlcj i Orzegów nie zabraknie w pielgrzymce,

2. K onkursistki i konkursiści przysposobienia rolniczego. 
Związek daje do wiadomościgzć od 1 maja lus tra to rzy  naszego 
Związku rozpoczną lustracje poszczególnych zespołów. Trzeoa 
więc s ta rać  się o to, żeby ściśle • przestrzegane były przepisy, 
które Związek dotychczas szan. konkursistkom i konkursistom 
podał w- okólnikach i „Młodzieży Katolickiej", oraz które są po­
dane w nroszurkach odnośnego tematu. Niech klatki na kurczę­
ta i króliki będą czysto  trzymane, skrzynki z kwokam' na odpo- 
w ied trem  miejscu, ogródki kwiatowe bez chwastu, a poletka 
na kururydzę niech będą dobrze uprawione i przygotowane ao 
sadzenia. Jes t  to wszystko rzeczą bardzo ważną, gdyż według 
tego wszystkiego lustrator sądzić będzie o całej p racy  konkur- 
sisty. Zapomnieć nie można o komitecie konkursowym żeby ta ­
kow y zwołać, a jego skład podać do Związku. Niektóre Sto w. 
już t r  uczyniły. Kto nie posiada jeszcze książek p. t. „Przyspo­
sobienie rolnicze" i „Konkursy kukn-ydziane", niech je zamówi w  
Związku, k tó ry  wyśle je darmo, zaliczając koszta  przesyłki.

Skarbnicy okręgu tarnogórsniego  mają w niedzielę 4 kwie­
tnia br. o godzinie 10-tej w ognisku SM P Tarn .-G óry  wspólne 
zebranie, na które zaprasza  wszystkich skarbników okręgu Za­
rząd Okręgowy. Nie trzeba zapomnieć pójść przedtem na nabo­
żeństwo.

4. Poświecenie 'sztandaru przygo tow uje  SM P w Boguri-ach  
na niedzielę 25 maja, na które dziś już zaprasza w szystkie  SMP 
z okolicy, a przedewszystkiem z okręgu katowickiego. P ro g ram  
bliższy będzie podany później.


